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Prawda i sprawiedliwość musi zwycieżyć! 


Obywateie! Rodacy! Kryzys moralny, spole- 
czny, gosp. i partyjno-pofityczny się pozłebia i po- 
głębiać będzie dopóki nie zmienimy dotychczaso- 
wego systemu gospodarczego oraz nie przeprowa- 
dzimy naszego realnego programu RRU. i CZZP. 
Obóz Błękitny głosi prawdę społeczną i prawdę 
polityczną, a ludzie tego Obozu mogą przeprowa- 
dzić rzeczywiste uzdrowienie wbrew woli dotych” 
czasowej zenilizny inoralnei. Kłamstwem i patką 
nie można nas zwalczyć, Daremny wasz trud 
przeciwnicy, złodzieje grosza publicznego, bandy= 
ci pióra, karjerowicze, żonglerzy politvczni i ban- 
kruci związkowi. Przeklęty ten ięzyk, który nas 
świadomie potępia. przekięta ta dłoń, która odwa- 
ży się na nas rzucić kamieniem. przeklęty ten, 
kto Świadomie, wbrew głosowi swego sumienia, 
zwalcza nasz ruch. Podkreślam. iż jestem wodzem 


mów, lecz w rzeczywistości trupów organizacyj- | 
nych — ideowych -O ile chcemy mój program 
przeprowadzić musimy my, działacze oślepnąć na 
wszystkie inne biaski, które nie sa blaskiem Bo- 
ga, musimy znieczulić sie na wszelkie piekno, któ- 
re nie iesi chwałą Oiczyzny i wieczności Musimy 
Oiczyźnie i Społeczeństwu dać to wszystko, €o- 
śmy otrzymali sami: siły nasze fizyczne. morałne 
i duchowe, inteligencie naszą, naszą władzę kochania, 
masz Czas, nasz pieniądz j nasze szczęście osobiste. 
Jesteśmy przekonani. iż posiadamy prawdę i tę 
prawdę polityczną — społeczna musimy głosić bez 
względu na następstwa. Wiadomo mi. iż wszelkie 
siły zła. wrogowie Ojczyzny, złodzieje grosza pu- 
blicznego, karierowicze, bankruci i bezhożnicy za: 
przysięgli się przeciwko mnie. Dowiaduię się, iż 
pewne koła poroztuniały się, by mnie na jednym z 


powołanym Obozu Blękitnego i słusznie Howarka į zebrań (Niewiadom) publicznych de krwi pobić 
pisze, iż wodza ruchu nie potrafi stworzyć Kongres | lub cieżko ranić, jednak dotychczas ua  każdem 


Stronnictwa, ani taka czy inna formalna uchwała, | zebraniu. po wysłuchaniu mego przemówienia. ci, 


gdyż wodza ruchu musi stworzyć życie, musi | którzy się micli nademną znęcać, załamani du- 
stworzyć instynkt mas, walka, która się toczy. chowo. stali sie moimi chociaż narazie  cichymi 


a 


zwolennikami. Duch Boży, Duch Narodu i sumienie 
polskie dotychczas nie nozwoliły przeciwnikom 


Wódz umie przyjść niepostrzeżenie, i 
si przygnieść swą indywidualnością, musi być na- 


wet zwałczany przez swoich przyłaciół politycz- | tarenąć sie na mnie. Anglije do . wladz  bezpie- 
nych, bo tylko przez walkę wódz wyrośnie. | Czeństwa, by na zebramach czuwano nad płatny- 


mi bokówkamt bezbożnego bolszewizmu, kariero- 
wiczów i handytów społeczeństwa. którvch iedv- 
nym celeni jest unieszkodiyić mnie, chociaz le- 
Stem tviko skromnym niewolnikiem idei Chrustu- 
sa i sługą Oiczyzny. oraz pokornym głosiolstan 
wesołej mowiny uzdrowienia Polski. Błotitni! 
Członkowie RRU. i CZZP. Svmmatycy naszei idei 
Czuważcie! Nie dałcie sie sprowokować! Oiczvzna 
nas potrzebnie i należymy tvlko do Qiezyzny! 
Ojczyzna nas hłogosławit Polacy zbudźwie sięś 
Wszyscy do RRU. } CZZP.! Mv awwcieżuwv! 
Józef Kowal-l ipiiski. 


Pociecha podczas walki i burzy są dla nas słowa 
naszego jedynego wodza duchowego „Błogosła- ; 
wieni, którzy cierpią prześladowanie dła snrawie- 
dliwości” i 
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i „Błogosławieni jesteście gdy wam zło“ 
rzeczyć beda į erześladować was i mówić wszyst” 
ko zło przeciwko wam, kłamiąc idia mnie“, My 
wiemy, iż Bóg, Oiczyzna, Duch Narodu i dusza 


zawiedzionego i oszukanego ludu jest przy nas. 


Obywatele! Rodacy! Po stronie Obozu RRU.- 
i CZZP. jest prawda. sprawiedliwość. a celem na~ 
szej prawdy jest dobro Ojczyzny. oraz dobro Społe- 
czeństwa. To też napewno zwyciężymy wWSZYS(- 
kich karłów politycznych, tych pozornych olbrzy- 


| 
i 
| 
zarazem mni- 
i 


Polityka zagraniczna Niemiec 


wypowiedziane w przededniu konferencii lendyń- 


I 
Wprawdzie nikt w chwili obecnej nie podei- vp ź RA A | 
skiej oznaczały zachętę pod adresem Francji, by 


rzewa Niemiec o natychmiastowe zamiary agre- 
sywne, Rzesza Niemiecka jest tak zajęta sprawa- 
mi wewnętrznemi, przebudową swego ustroju, do- 
stosowanego ściśle dla celów militarnych, organi- 
zacią życia gospodarczego. wzrasłającemi stale 
trudnościami finansowemi. że w chwili obecnej nie- 
ma realnych warunków dia nowej wojny. Ale czy 
uje bedzie ich za lat dziesięć? Zbrojenia Niemiec 
nietylko nie są kwestionowane, ale staja się pod- 
stawą nowych posunięć w polityce europejskiej. 
współczynnikiem nowego układu stosunków, Jaki 
jest kierunek tych zbrojeń? Czy: można wierzyć 
w dość naiwnie brzmiące zapewnienia Lorda La 
thiana, który bawił niedawno w Bertinie. gdzie 
rozmawiał z szeregiem wybitnych polityków nie- 
mieckich i ze swych obserwacyj wysnuł taki wnio- 
sek w sprawie zbrojeń niemieckich, że armia 
niemiecka, przewyższająca swą gotowością boja- 
wą o 100 procent armię z roku 1914, stać będzie 
z bronią u mogi by móc każdeł chwili przeciwsta- 
wić się ewentualnej inwazii armji czerwonej. 
Wprawdzie ten sam autor stwierdza kilkadziesiąt 
wierszy dalej, że polityka niemiecka zorientowana 
lest obecnie na Wschód | uspakata Francie, że wo- 
bec tego nie ma się czego obawiać — Słowa te 


zrezygnowała ze swego stanowiska w sprawic 
zbrojeń niemiecRich i bezpieczeństwa i poszła na 
100 proc. kompromis w stosunku do Anxlli. 
Byłoby jednak niebezpieczna krótkowzroczno- 
ścią zagadnienie bezpieczeństwa ścieśniać jedynie 
do kwestii własnego kraju, czy jedynie 
europejskiego, jak to od wielu łat czynia pewne koła 


regjornu 


| 
| dypłiomacii angielskiel. Zagadnienie to ma zakres 
| znaczme szerszy i niezależnie od takiego czy Ín- ; 
nego kierunku agresii niemieckiej płomień wolny 
| przez nią wywołanej ogarnałby caty Świat, Ten ) 
rozwój sytuacji ma na uwadze dyplomacia fancu- | 
| ska, zmierzająca do oparcia pokoju na svstemie 
kolektywnym umów. Można na tę kwestię mieć 
| taki czy inny posład, lale trudno nie uznać słuszno- 
ści założeń. z których wychodzi dynlomacia fran- 
ciska. 
| Przezorność, matka mądrości. dak mawiali 
| Rzymianie, ma tem większe uzasadnienie wobec 
, Niemiec, o których właśni pisarze mówią, że fest 
to naród, pełen sprzeczności, "niezrównoważony, | 
nieobiiczałny. zadziwialscy a nawet zatrważałacy 
! (Nietsche). | 
| 
l 


- Katastrofalny wzrost bezrobocia. 501.300 bezrobotnych — 


Wedłhuz danych Państwowego Urzedu Pośre- 
didętwa Pracy przy Funduszu Bezrobocia ilość bez: 
rohomycz w całyrn kraju wynosiła wa dzień 2 łu 


tego 501.300 osób, co stanowi zwiększenie  iiości 
bezrobotnych w stosmnku da poprzedniego tygodnia 
0 13.008 osób. 
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Wahadio ustrojowe 


W grudniu na posiedzeniu komisji konstytucyj- 
nej senatu przemawiał w charakterze rzeczoznaw- 
cy poseł prof W. Komarnicki w sprawie projektu 
Konstytucji. Dokładnie zobrazował wówczas for- 
mę projektu i jego konstrukcię prawną. Obecnie 
prof. Komarnicki wydał w osobnej broszurce swo- 
je przemówienie. Z pracy tej wyimujemy zakoń- 
czenie, stanowiące konkluzje, wysnute ze szczegó- 
iowei charakterystyki projektu. Mówił więc: 

„Z tej charakterystyki najważniejszych posła- 
nowień projektu nowej Konstytucji polskiej wycią* 
gam następujący wniosek syntetyczny: 

Projekt stanowi antytezę Konstytucji marco- 
wei. Jaki był rys zasadniczy tej Konstytucji? Ry- 
sem tym była jednostronność ustrojowa. Konstytu- 
cia marcowa była zbudowana na ultrademokraty- 
cznej podstawie, stworzyła przerost władzy usta- 
wodawczej, słabość i nietrwałość rządu. Mówiąc 
jednak, że stworzyła ona anarchię w państwie jest 
to tendencyjna nieścisłość, Cechuje ją przewaga 
spoieczeństwa nad państwem, iej troską naczelną 
jest zabezpieczenie wolności obywatelskiej. Wpły- 
nęła na to nietylko powszechna atmosfera momen- 
tu. w którym była uchwalana, po zakończeniu woj- 
uy. prowadzonej przez koalicję pod hasłem o wy- 
zwolenie ludów, ale przedewszystkiemm tęsknota 
Narodu Polskiego do wolności po półtorawiekowej 
niewoli i tradycje wolnościowe Polski przedrozbio- 
rowej. 


W zasadniczym dylemacie — wolność czy 
władza — Konstytucja marcowa przechyliła je- 


dnostronnie szalę na rzecz wolności. Nieuwzgłę- 
dnienie w należytej mierze czynnika organizacyj- 
nego, doprowadzenie do ekstremu jednej zasady 
ustrojowej, spowodowało przechylenie szali na 
rzecz zasady drugiej — władzy, autorytetu. 

Po przewrocie majowym nastąpiła przewaga 
autorytetu nad wolnością, przewaga administracji 
nad społeczeństwem, ograniczenie niezawisłości 


i obywatelskiej. 


| „ Sprawdza się tu teorja, którą przedstawił tak 

pięknie prof. Kutrzeba w swojej pracy: „Idea wol- 
ności w ustroju dawnej Rzeczypospolitej Polskiej”. 
Prof, Kutrzeba mówi o prawie wahań ustrojowych 
między dwoma ckstreuami — wolnością i autory- 
tetem. Nie jest to prawo — zauważa prof. Kutrze- 
ba — tak ścisłe, jak w fizyce, raczei można mów 
wić o tendencji, Odchyłenia w jedną lub drugą 
stronę nie są zawsze jednakowe, ale tendencja 
wahadłowa jest właściwością procesu historycz- 
nego, 

Wmyślając się w postanowienia projektu mam 
wrażenie, że przedstawia on wahnięcie w drugą 
stronę, że cechuje go jednostronność biegunowo 
przeciwna tej, która była w Konstytucji marco- 
wej, że mamy tu przewagę Państwa nad społe- 
czeństwem bardzo wyraźnie zarysowaną i do eks- 
tremu doprowadzaną, 

Jako rzeczoznawca prawny, nie jestem powo- 
łany do zajmowania na tem miejscu stanowiska 
politycznego, lecz z punktu widzenia nauki prawa 
konstytucyjnego muszę stwierdzić, że im silniej- 
sze jest odchylenie w iedną Stronę. tem silniejsza 
lędzie reakcja". 


Składajcie datki na Fundusz 
Prasowy 
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Tajemnicze cesarstwo Króla 
Królów 


Po niedawnych incydentach abisyńsko-wlo- 
skich. państewko to, położone w węzłowym pun- 
kcie ścierania się interesów władców Afryki, a 
więc przedewszystkiem Wielkiej Brytanii, Francii 
i Włoch znowu stało się modne. A że tematu do 
interesujących rozmyślań nie zabraknie tu ze 
wzgiedu zarówno na historię tego cesarstwa, ist- 
Hiejącego już przeszło 6.000 lat, jak i na egzotyczne 
tło niemniej egzotycznych ludzi i obyczajów. war- 
to więc przypomnieć sobie. albo dowiedzieć się, 
czem iest Abisynia i jakie posiada możliwości ro- 
zwoju, Samo spojrzenie na mapę wschodnici Afrv- 


ki wystarcza, aby ocenić niekorzystne ze stano- 
wiska  kulturalno-gospodarczego. korzystne nato- 
miast z punktu widzenia obrony — położenie pań- 


stwa Pinós Od M. Czerwonego į cieśniny A- 
deńskiej oraz Zatoki Arabskiej oddzielone jest bo- 
wiem pasem Erytrei włoskiej, Somali Francuskie- 
go, Angielskiego i Włoskiego, no zachodniej i pół- 
nocnej stronie jako jedynego sasiada. mając rozle- 
gle dzierżawy brytyjskie, Sudan. Ugande i Kenic. 
Krai zaś jest górzysty, tarasowaty i łatwy do o- 
brony, niedostępny dla cudzoziemca, który chciał- 
by się tu wedrzeć bez woli panów. 

Przyponnieć jednak należy, że dzisiejsza A- 
bisynja, inaczej Ectjopja ze swemi 907 tys. km. 
kw. (blisko trzy razy więgei niż Polska) oraz 12 
mili. ludności (Polska 34 mili.) jest niczem wobec 
rozległego stanu posiadania abisyńskich cesarzv z 
okresu, który dla Europy był jeszcze „epoką biblij- 
ną“, Jak przypuszczają uczeni. Abisynia musiała 
sięgać daleko wgłąb arabskiego lądu i obeimować 
znaczną część Afryki. Niedawno pilot franc. Cor- 
nilion-Molinier w towarzystwie znanego pisarza 
Andre Malraux. twórcy dzieła p. t. „Dola człowie- 
ka“, poczynił, jak przypuszcza, ważne odkrycie 
ruin stolicy królowej Saby na półwyspie arabskim. 
Była to prawdopodobnie zwierzclmiczka także 
Etjopii i daleka prababka dzisiejszego uegusa ne- 
gesti. czyli króla królów, Haile Selassie, dawnego 
Rasa Taffari. 

Owa legendarna królowa Saby, Mekkeda. mia- 
ła złożyć wizytę królowi Salomonowi i urodzić 
mu svna Senelika I, założyciela do dziś panującej 
dynastii. Umarł on w r- 930 przed nar. Chr.. zo- 
stał pochowany w żydowskiej świątyni w swej 
stolicy Axouim. Historia Abisvnii to skomplikowa- 
ny splot ustawicznych wojen. rewolucyj palaco- 
wych, buntów, a szczególnie utarczek pomiędzy 
władzą centralną cesarza, która do dziś nie jest 
mocna, a poszczególnymi  książątkami-wojewoda- 


p 


FRONT POLS 
mi noszącymi tytuł Rasów. W odległej starożytino- 
ści duży wpływ wywarła kultura egipska na du- 
chowe oblicze Abisyńczyków, tak, że nawet uczo- 
ny egiptolog Mariette nazywa Etiopie „córką Egi- 
ptu“. Łączyło sie to z zawładnięciem dużej połaci 
Egiptu przez Abisyńczyków, którzy sie nawet wy- 
wodzą od założyciela egipskiego miasta Heroe, 
Źródła i kolebki kultu Ozyrysa i bogini lzvs. 

Chrystianizim dotarł do górzvstego serca A- 
fryki dosyć szybko, bo w IV w. wkrótce jednak 
musial na pewien czas ustąpić miejsca mahometa- 
nizmowi. aby powrócić w wieku X. jako religja 
dotąd panująca. Oczywiście chrystianizm ten różni 
się obrzędowością od rozwiniętych form zacho- 
dniego katolicyzmu, wszelako uznaie prymat pa- 
pieża i stanowi jeden z wielu obrządków. t. zw. 
ctiopsko-koptyjski. 

Przez długie wieki Abisyńczycy nie stykali 
się z Europeiczykami, zaledwie od czasu do czasu 
zawitał jakiś zakonnik lub kupiec włoski dla po- 
zyskiwania dusz i klientów. Dopiero na przełomie 
XV i XVI w. pojawili się Portugalczycy. którzy 
nawet oddali pewne usługi Abisynii, pomagając jej 
w wake z wodzami Mahometan, w szczególnie 
oroźnvm  Mahomedem Geradem (Mańkutem). ni- 
szczącym bezlitośnie krainy niewiernych. Interesu- 
jąco nawiązała się nić stosunków miedzv Abisynią 
i Francją: jej tłem było wysłanie misii francuskiej 
lekarskiei pod przewodnictwem doktora  Ponceta 
do Etiopii w celu leczenia chorego cesarza Jassu l; 
wynikiem szczęśliwej kuwacji było wysłanie am- 
basadora na dwór Ludwika XIV. 

Wielce interesującą postać w dziciach Abisvn- 
ii iuż prawie współczesnej stanowi cesarz Teodo- 
ros Il. wyniesiony na tron po dwóchsetletnim o- 
kresie zamieszania į upadku. Władca ten był bardzo 
rzutki, utrzymywał stosunki z Napoleonem III, ca- 
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tem Aleksandrem H, a królową Wiktorię prosil na” 
wet o rękę po Śmierci księcia-małżonka Alberta. 
Niedługo jednak trwała sielanka z Anglią; naraził 
Sie jei bowiem z powodu błahego incydentu i spo- 
wodował wysłanie karnej ekspedycji angielskiej du 
Abisynii, któraby go niewątpliwie zmusiła do ka- 
pitulacii. gdyby zawczasu nie popełnił samobój- 
stwa. chcąc uniknąć hańby. Lepiej powiodło się jie- 
go następcy, Janowi VI, który zaczął europeizować 
swe państwo w czasie, gdy mocarstwa kolonialne 
osiadały na brzegach Morza Czerwonego i Adenu. 
Za rządów następnego cesarza, Menelika II Wło- 
chy pokusily się o zdobycie Abisynii, ale w 1896 
roku ponieśli zdecydowaną klęskę. Może dlatego 
teraz przypuszczają zdwojony atak. A jest o co 
walczyć, bo ziemia abisyńska produkuje zboże, 
kawę. miód, wosk, daje paszę licznym stadom bv- 
dla, a w swem wnętrzu kryje nieodgadnione je- 
szcze w dużei mierze, tajemne skarby. Francia 
eksploatnie złoto, platynę, jest tu też węgiel, miedź, 
olów. siarka, Możliwości produkcyjne prawie nieo- 
graniczone! Dlatego państwa przed wojną usiło- 
wały wyzyskać zamieszki wewnętrzne po Śmier- 
ci Menelika i w okresie panowania ambitnej wdowy 
cesarzowej Taitu. Najwiecej może skorzystała 
Francia, która posiada jedyną w kraju liuję kołe- 
jową, długości około 800 km. z Addis Abbeba, sto- 
licy, do portu Dżibutti, oraz zarząd transportów. 
ceł i uzbrojenia nowoczesnego Etiopii. Anglia za- 
reczerwowała dla siebie finanse. Włochy obsługe 
pocztowo - telegraficzno-radjową. po rozmowach 
zaś rzymskich Laval-Mussolini otrzymałv także 
udział w kolei francuskiej. W ten sposób najstar- 
Sze. istniejące cesarstwo Świata jest smacznym 
kąskiem, któryby w cichości ducha pragnał za- 
garnaąć wyłącznie dla siebie każdy ze „szlachet- 
nych“ opiekunów. 


Cele polityki japońskiej 


Cele polityki japońskiej w Chinach oświetla 
artykuł wpływowego dziennika japońskiego, który 
w ten sposób ujmuje propozycje wysunięte przez 
dyplomatów iapońskich w Nankinie, Propozycie 
są następujące: 

1) Chiny ustąpią z Ligi Narodów, 

2) Rząd chiński zwolni wszystkich europei- 
czyków i amerykańskich doradców wojskowych i 
zastapi ich Japończykami. 

3) Japonia, Mandżuria i Chiny utworzą wspól- 
ny blok azjatycki. 

4) Japonia zobowiązuje się udzielić 
daleko idacej pomocy finansowei, 

5) Chiny wyzwolą się od zależności rasy bia- 
łej i wejdą w Ścisłe porozumienie z Japonią na 


Chinom 


Żydzi w zwierciadle swoich 


Ksiąg Świętych. 


1. 
Nazywanie  religji żydowskiej „mozaizmem”, 
a Żydów ludźmi „wyznania mojżeszowego”, ałbo 
„Sstarozakonnei” jest zupełnie błędne i nie wy- 
trzymuje krytyki pojmowanej źródłowo. Nazwy te 
możnaby słusznie zastosować jedynie do Sama- 
rytanów i Karaitów, istotnych  czciciei Starego 
Testamentu i nie posiadających żadnych innych 
ksiąg Świetych. Żydów zaś należy uważać za 
wyznawców „talmudycznych', ponięważ w wie- 
rzeniach swych opierają się na Talmudzie, usuwa- 
jąc w cień Biblię. 

Oto co uczą talmudyści: 
da. Talmud jako wino”. 

— „Ci, którzy badają Zakon (Biblig), spełnia- 
ja coś nakształr cnoty, co jednak nie jest jeszcze 
«notą; ci. którzy wgłębiają się w Misznie (I część 
Talmudu), wykonują cnotę i otrzymują za to na- 
grodę; ci w końcu, co ślęczą nad Gemarą (II część 
Talmudu), pelnią cnotę najwyższą”. 

— „Człowiek, który wraca od zasad Talinu- 
du do Tory (Zakonu), nie może być szcześliwym:. 
„Słowa Talmudu są milsze od słów Biblii". 

— „Ten, kto czyta Biblię bez Misznv i Ge- 
mary, jest jak Vtoś, co nie wierzy w Boga“. 

— „Grzechy przeciwko almudowi są cię 
od grzechów Biblii". 

— „Sam Jehowa radzi sie nawet uczonych w 
piśmie” ti. Taulmudystów. | 

— „Słowa rabinów są żywego Boca słowami 

— „Słowa pisarzów (Talmudvsió.* sa milsze 
od słów proroków. a zwyczajna rozmowa mędr- 
ców (rabinów). równa się całemu zakonowi”. 

Tak więc Talmud w świetle życia religijnego 
naszych żydów rozpatrywany Stanowi pod każ- 
dvm względem podstawe do odrębnei religii. a 
przynajmniei odrębnego wyznania, Mamy tu odrę- 
bną naukę, zajmującą się przeszłościa świata, od- 
rebne pojęcie Boga, bezkapłańskość i odrebną © 
tyke. 

Że tak jest, przekonamy się najlepici z zesta- 
wienia Dekalogu (Dziesięcioro Bożego przykazania 
2 wy ARIE! tałmudystycznemi, 

1. „Jam jest Jahwe, Bóg twój. nie bedziesz 
mial cudzych bogów przed obliczem moim (Exo- 
dus XX, 2 etc)“. 

Tymczasem Talmud pozwała da umikniecia 


„Biblja jest jaką wo- 


JSZE 


s m 
„znieważenia imienia bożego oddać sie nawet 
bałwochwalstwu, jak Świadczv Kidduszin 40a, i 
Sanhedryn 107a. Przez „znieważenie imienia bo- 
żego” żydzi rozumieją przyłapanie na mistyfikacji 
(wprowadzenie kogoś w błąd), oszustwie i krzy- 
woprzysięstwie. Z mistyfikacyi i innych występ: 
ków żydzi-są szeroko znani. Toż dla interesu umie- 
ja się przemieniać na gorliwych chrześcijan., maho- 
metan a nawet wyznawców Buddy, choć w grun- 
cie rzeczy talmudystami zawsze pozostala i pota- 
jemnie uprawiają swoje dawne obrządki, 

I tu właśnie mamy kardvnalna różnice pornię- 


dzy mozaizmem a talimudyzmem; mozaizm wy- 
znaje Jahwe. a .talnudyzm uznaje  mistyfikacię. 


Jore Dea w Ś 157 art. 2 wyraźnie powiada, że żyd 
może udawać, że nie jest żydem. 


Uwaga: Jore Dea i wszystkie inne przytacza- 
ne poniżej księgi Są częściami Talmudu. Całv 
Talmud składa się 12-tu grubych tomów i dzieli 


się na 6 części. Każda zaś główna część rozpada 
się na 70 rozdziałów, zwanych traktatami (księ- 
WEJ i których znów każdy ma osobną nazwę. 
"Nie wzywał imienia Jahwy, Boga twojego 

da AA 
Każdy żyd inoże zwolnić się z Ślubu. uczynio- 
nego nawet przy zaklęciu się na Boga Izraela, je- 
żeli oświadczy trzem specialnie w tym «celu ze- 
brany żydom, że chce tego, i jeżeli oni trzykro- 


tnie powiedzą do niego: „mutter lach“, — „wol- 
no tobie”. (Loewe, Schulchan — Aruch I. 247). 


3. „Pamiętaj o dniu szabasu, abyś go świecił“. 

Traktat Erubin szczegółowo uczy. w jaki spo- 
sób mozna obchodzić prawo Szabasu, otaczając 
miasto lib okolicę magicznym drutem. wanym 
„erub”, a w dialekcie naszych żydów „ciruw*. Jest 
to nauka świadomego oszukaństwa Boga!... ' 

4. „Czcij ojca twego i matkę twoja“. 

Gdy żydowi się sprzykrzy dawać coś na u- 
trzymanie rodziny. inoże powiedzieć: „Wszystko. 
co wam byłoby odemnie użyteczne, jest — kor- 
ban“, czyli ofiarą na Świątynię. i wtedy zwolniony 
iest od tego przykazania. 

5. a^ zabiłaj”. 

Wedłe Misznv. traktatu Sandhedryn IX. 2. 
żyd ma pras zabić własne dziecko. ieśli sadzi, 
cawęt mylnie, e iest niezdolne do życia. Może 
także bezlatnie zanie goła (chrześcijanina), a na- 
wet Żyda, który szkodzi ogólnym interesom żydom. 

6. „Nie uudzołóż”. 

Żyd : gojowi może porwać niewolnice o „na- 
dobnem wejrzeniu, jak uczy Tosefta, Aboda Zara 


wzór porozumienia japońsko-mandżurskiego. 

6) Japonia proponuje utworzenie strefy neu- 
tramei między Chinami i Mandżurjia. W ramach 
układu nankińskiego poruszone będa kwestie: zwal- 
czania bojkotu antyjapońskiego w Chinach. zwal- 
czanie bamdytyzmu, ożywienie japońsko-chińskich 
stosunków handlowych, wyjaśnienie sprawy spłat 
bożyczek zaciągniętych w Japonii przez Chiny o- 


raz konsolidacja współpracy obu narodów. 
Jak mówią ostatnie informacje. rząd chiński 0- 
trzymać ma w Japonii większą pożyczkę. Nie 


lest również wykluczone związanie waluty chiń- 
skiej z jenem japońskim. 
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VIII 5. Cudzołóstwo zaś z żoną innowiercy (gola) 
nie jest u żydów karalne (Sandhedrvn 52 b). 


7. „Nie kradnij“, 

Ale, jeżeliś już ukradł, podziel sie ze swoim 
wspólnikiem. jak uczy Choszen Hamiszpat w $ 176 
art. 12. 


8. „Nie mów fałszywego í świadectwa 
ciw bliźniemu, 1 

Żyd jako sedzia obowiązany jest brać stronę 
żyda przeciw golowi, jak uczy Baba Kamma 113a. 
Żyd nie może świadczyć w sądzie goiowskim na 
niekorzyść Żyda, ale może Świadczyć na nieko- 
rzyść goja (Choszen Hamiszpat $ 28, art. 3 i 4). 


prze- 


9. „Nie pożądaj żony bliźniego twego“. 

Bo księga Eben Haezer pozwala żydowi w $ 
62 art. 2 pojąć jednego dnia tyle żon, ile mu się 
podoba, a na Kaukazie dotąd to się praktykuje. 
Wedle rabina Akiby żyd może każdej chwili wrę- 
czyć swej żonie list rozwodowy, ieżeli znalazł so- 
bie kobietę ładniejsza. (Miszna Gittin IX. 10). 


10. „Nie pożądaj domu hliźniego twego, ani 
sługi, ani służebnicy, ani wołu, ani osła, ani żadnej 
rzeczy, która jego jest“. 

Pocóż ma Żyd pożadać maiętności W. 
żyda (qoj nie jest bliźnim), skoro za cel swvch po- 
żądań ma majętności goja, które według Babv 
Batry 54b istnieją tylko dla żydów. narodu wy- 
branego. To też żydzi w rzeczywistości w tajem- 
nicy rozsprzedają między siebie domy i maijętno- 
ści gołów, aby je eksploatować i zagarniać wszel- 
kiemi sposobami, Nawet pojedyńczy człowiek jest 
przedmiotem targu i wyzysku tego žyda. który 
prawo do jego wyłączneł eksploatacji kupił od 
Kahału (Brafman. Kniga Kaliału. Wilno 1869, str. 
XXVI). 


Powyższe zestawienia wykazują dostatecznie. 
że religja Dekalogu test zgoła czemś innem, niż 
religija Talmudu. Żydzi zatem, którzy nas otacza- 
ją i z taką zawziętością bronią nietylkalności i 
świętości Talmudu, nie są wyznania mołżeszowe- 
go, ale wyznania talmudycznego. Że tamtei nazwy 
uży'waja, to inna sprawa. Ale nas, Polaków. mylić 
to nie powinno. Rzecz brana samoistnie ma tu zna- 
czenie decydujące, a nie nazwa rzeczy całkieru 
niestosowna. Wielkopolska, 


Szczyt buiania „Polski Zachodniej” i „Katolika“! 


Zebranie. zresztą naogół spokojne CZZP. w 
Niewiadumiu świetnie sie udało i setki członków 
ZZZ. zdobyłem dła idei CZZP. Pomimo wysiłków 
kliki Kubika esiagnałem ceł, to też Knubiaka i 
wszystkich macherów ZZZ. ogarnął szał nienawi- 
ści. Dnia 1 lutego br. dowiedziałem sie z „Pol- 
ski Zachodniej* i „Katolika Polskiego“ (odbitki 
„Polski Zachodniej”), iż w Niewiadomiu miałem 
być w błękitnej koszuli, gdzie miano obrzucić mnie 
zgrniłemi jajami, gdzie mnie wygwizdano į t. d 
B. Ksol, rzekomo mój nadworny giermek, został 
siłą Ściągnięty ze sceny, któremu wygarbowano 
skóre. Pierwsi z zebrania ©. Z. Z. P. czmychnęli 
moi adjutanci, a dopiero następnie ja miałem sro- 
imotnie uciekać przez okno. „Polska Zachodnia” 
i „Katolik Polski“ pisze pozatem, iż z błagainem 
wołaniem „nie bijcie muie“ uciekałem na stacje 
kolejowa. — Te bzdury powtórzyła „Gaz. Robot- 
nicza” żydowsko-socjalistyczna i to za „Polską 
Zachodnią“. — 

Że „Połska Zachodnia“ i „Katolik Polski“ 
bardzo czesto „bujać, to wiedziałem, jednak, że tak 
bardzo swych czytelników okłamuje wa ER 
się dopiero po przeczytaniu artykuliku p. „Ra- 
dykalne powitanie p. Kowala z Libin w o. 
miu“. Jak możecie panowie red., takie bzdury 
pisać? Nie macie wstydu kłamać przed tymi 1500 
robotnikami (różnych przekonań) i przedstawicie- 
lam; wiadzy i policji, którzy byli obecni na tem 
zebraniu. Jak można tak czytelników okłamywać! 
Od dzisiaj ze wstrętem biorę każdv numer „Pol- 
ski Zachodnilej* do ręki, a napewno żaden szanu- 
jący obywatel tei szmatki zachodzącej bez ko- 
nieczności do ręki nie weźmie. Jak można kła- 
mać, żę „zostałem wygwizdany i oknem uciekałeimn 
it d“. Lud nie da się już okłamywać, a sami 
członkowie ZZZ. powiadają, że duchem należa do 
obozu błękitnego i was różnych bajdurów. kapu- 


stów i kubiaków, którzy duszy ludu śląskiego do- 
brze nie znaja, mają po same uszy. Wszyscy do 
CZZP.! 


Józet Kowal-Lipiński. 


Z okazjii mającego się odbyć w dniu 25 bin. 
ślubu członka naszego oddz. Ant. Musiała z pan- 
lą Rozalją Froniówną, ślemy lm tą drogą nal- 


serdeczniejsze życzenia. 


Zarząd i członkowie 
Oddz. RRU. Trzebinia, pow- Kępno. 


Z okazji mającego się odbyć w dn. 11 bm. śŚlu- 
bu członka naszego Oddziału, ob. Jana Wachowia- 
ka z p. Agnieszką Koza z Lublińca, ślemy już tą 
droga najserdeczniejsze życzenia 


Pow. Kom. Org. i Oddział Lubliniec. 
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TADEUSZ OSTROWSKI. 
Usmiech szczęścia 


Tra-gi-czne dzie-je mi-ło-ści! Sensacja nad 
Ssensacjami! — darł się chłopak wymachłując ener- 
£icznie paczką gazet. 

Tarnawski siedząc na werandzie wytwornej 
kawiarni kupil gazetę. Popiiając kawe zaczą! 
przerzucać kartki gazety. W pewnej chwili o- 
czy jego spoczęły na frapujacym tytule. Czytał. 

Sensacię dnia stanowią niezwykłe dzieje pe- 
wiiego mężczyzny, który walcząc w Legionach 
został wzięty do niewoli bolszewickiej "' 

Kiedy wreszcie po długich latach nieobecności 
powróci} do kraju, po to jedynie, by narzeczonej 
Swej i dziecku dać nązwisko. dowiedział się, że 
wyszła ona zamąż za znanego ogólnie przemysło- 
wca Tarnawskiego. 

Nie trudno wyobrazić sobie rozpacz naszego 
bohatera. skoro się o tem dowiedział. Nie chcąc 
jednakże zobaczyć się ze swą byłą nu zeczona. 
postanowil zakraść się do willi Tarnawskiego, zo- 
bączyć dziecko i odejść. Schwytano go jednak i a 
resztowano. a w jakiś czas potem stanął on przed 
sądem pod zarzutem włamania. 


Nie dowiedzielibyśmy się może nigdv o jego 


tragicznych 
wiedź.. 


Tarnawski dalej nie czytal.. Otarł iedwabną 
chustką z czoła krople potu i cicho wyszeptał: A 
więc wrócił, wrócił? Wrócił po to. bv zabrać mi 
żonę į dziecko... 


koleiach życia, gdybv nie jego spo- 


d * i 


W kitka godzin późniei Tarnawski już zupełnie 
opanowany wyszedł z kawiarni i zasiadł przy kie- 
rownicy sportowego auta. Auto ruszyło cicho. 

Wydostawszy się na gładka. równa, jak stół 
szosę, Tarnawski zwiększył szybkość. wpatrzony 
brzed siebie nie zdawał się nic widzieć poza roz- 
pbościerającą się przed nim biała, wijącą się wstę- 
Ra SZOSY. 

Auto mknęło jak strzała... 


PRL ONAF" PENN Z RS OE 


W niedzielę, 27 I. 1935 r. urządził ZZZ. w Nie- 
wiadomiu wielki wiec, na którym sekretarz po- 
wiatowy z ZZZ. Kubiak wychwałał bankrutujący 
ZZZ. i najbardzie. występował przeciw CZZP. 
Że strony CZZP. zapowiedziano wielkie zebranie 
konstytucyjne na wtorek, na dzień 29. I. 1935 r. do 
Niewiadomia do dużej sali p. Musiołika. Klika Ku- 
biaka uchwaliła rozbić zebranie CZZP. oraz preze- 


sa Józ. Kowal-Lipińskiego mocno pobić, o czem 
zostaliśmy przez bliskich łudzi Kubiaka (naszych 
cichych sympatyków) poinformowani, W dniu 


29, I 1935 r. na zebranie CZZP. przybyło przeszła 
1500 osób z Niewiadomia i z okolicznych wiosek, 
by posłuchać prezesa J. Kowala-Lipińskiego. Na 
(to zebranie przybył sekretarz powiatowy / Ku- 
biak z ZZZ. z całą kliką podgazowanych indywiź 
de i p. Ogrodowicz z ZZP. Obyw. prezes wy- 
głosił przeszło godzinny, bardzo zajmujący refe- 
rat, który przerywany był kilkakrotnie hucznemi 
oklaskami. Obywatel prezes Józet Kowal-Lipiński 
zdobyl nawet członków z ZZZ. jako sympatyków 
dla organizacj CZŹP. Nawet sama „Polska Za- 
chodnia pisze, iż nasz prezes się bardzo długo roz- 
wodził, co jest przecie dowodem. iż słuchacze go 
pilnie słuchali. 

W dyskusji zabrał glos sekretarz ZZP. Ogro- 
dowicz mówiąc, iż 38 lat (jak widać bezskutecznie) 
pracuje dia ludu i twierdził, iż ks, Radziwiłł oraz 
Wiślicki z BBWR (sanacji) sa przedstawicielami 
kapitalistów. Następnie zabrał głos Kubiak i mó- 
wil o księżycu, różne bajki, twierdząc. iż ZZZ. ma 
w programie 4-ro(?) godzinny dzień pracy. Pod- 
czas przemówienia Kubiaka doszłoby do wielkiej 
awantury i pobicia Kubiaka i obrońców ZZZ, gdy* 
by nie prośba prezesa Józefa Kowala-Lipińskiego, 
bv nie przeszkadzać Kubiakowi, by mógł swoje 
baidurzenie i mieszanie grochu z kapusta zakoń- 
czyć, sala się uspokoiła. Następnie przemawiał 
mąż zaufania CZZP. ob. Wajnert, który Kubiako- 
wi dał krótką, lecz cietą odpowiedź, iż lepiei na 
księżyc patrzeć, gdzie błękit nieba. a nie wciąż do 
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Pogrom sanacyjnego Z. Z. Z, w Niewiadómiu 
w powiecie Rybnickim 


kieliszka. Kiedy następnie zaczął przemawia! nasz 

sekretarz powiatowy Kubiak mocno się przeraził, 
że będzie zdemaskowany, Rzucił się więc z czte- 
rema osobami na Ksola, chwycił się stołu, a na- 
stepnie porwał za krzesło usiłując sprowokować 
bójkę, by widocznie znów CZZP, zawieszono. 
Dzięki wystąpieniu prezesa Józefa Kowala-Lipiń- 
skiego Kubiak i iego klika nie oberwała. W myśl 
instrukcji wodza CZZP. zebranie zakończono spo- 
koinie odśpiewaniem Hymnu Narodowego i okrzy- 
kiem na cześć CZZP. Po zebraniu wszyscy roze- 
szli sie spokojnie do domu. Dowód: Władza po- 
licyina. 1500 obecnych osób i właściciel lokalu. 
Wszystkich na zebraniu zdołał ob. prezes Józef 
Kowal-Lipiński porwać dla wielkiej idei CZZP. 
i wielu członków ZZZ. pluło i potępiało na kome- 
djanckie wystąpienie „działacza* Kubiaka. Ser- 
decznie żegnany przez lud został prezes Józ. Ko- 
wal-Lipiński odprowadzony przez wielu sympaty- 
ków na stacje. 

Owocem aa było, iż przy wyborach 
dnia 31. l. 1935 r. na kopalni Roym w Niewiado- 
miu CZZP. otrzymał głosów około 150. chociaż 
ZZZ. w Niewiadomiu siedem lat działa. a CZZP. 
dopiero od 29. 1. 1935 r t. i. zaledwie kilka dni. 
Cześć wszystkim błękiinym i dziaiaczom CZZP. 
w powiecie Rybnickim. Takiego powodzenia nie 
miała żadna organizacja. by po dwóch dniach 
istnienia zdobyła 1 mandat i 150 głosów w zało- . 
dze. a co będzie z ZZZ. i ZZP. jak bedziemy nie 
2 dni lecz 200 dni pracować? 

W Niewiadomiu — „według Polski Zacho- 
dniej' — nie pokaże się już żaden „błękitny“, a 
jak z wyborów wynika — zresztą przeprowadzo- 
nych po sanacyjnemu*', jest ich tam już 150 twar- 
dych, przekonanych i wytrwałych agitatorów: 

Wszyscy do CZZP.! Abonujcie „Front Polski 
Zbudzonej'| Werbujcie nowych członków i sym- 
patyków ! 

Zwiazkowiec, 


Generał Sikorski o niepewnej sytuacji w Europie 


Pa ryż. Artykuł o niepewnej sytuacii w Eu- 
ropie, zagrożonej ekspanzją Niemiec, ogłasza dziś 


w „Journal des Debats“ gen. Sikorski, 


Wedle intormacyj gen. Sikorskiego Niemcy, 
które nie ustają w zbrojeniach dysponuja 300-iu ty- 
sięczna Reichswehra i siłami lotniczemi. stanowią- 
cemi 4/5 sił lotniczych Francji, Polski, Belgii i Cze- 
chosłowacji razem wziętych. 


Autor artykułu ostrzega Francję przed zbytniem 
dowierzaniem w pokojowe wynurzenia Hitlera, 
wskazując, że politykę zagraniczną Niemiec kształ- 
tują nadal Neurath i Rosenberg. Ten ostatni dąży 
przedewszystkiem do stworzenia federacii prusko- 
itewsko-ukraińskiej kosztem rozbioru Rosji So- 
wieckiej i zniszczenia Polski. p 


Nieznajomy powoli powracał do zdrowia, Cięż- 
kie a później radosne przeżycia ostatnich dni 
podkopały jego zdrowie. Męczyłą go tylko iedna 
myśl: Co będzie, kiedy powróci Tarnawski? Zda- 
wał sobie doskonale sprawę, że do rozmowy czy 
wcześniej, czy później musi dójść. że przecież u- 
pomni się o syna... O Tarnawskiei ba! się mvśłeć. 
Czuł, że ją kocha, jak dawniej. że bez niej żyć 
nie może, a jednak. jednak nie mógł iej tego po- 
wiedzieć. 

Niewesołe te myśli 
pokoju weszła Tarnawska. 

Zdziwił go jej wygląd. Podkrążone siną ob- 
wódką oczy, twarz blada — wszystko to świad- 
czyło o tem, że nie spała całą noc.. Tarnawska 
zbliżywszy się do niego podała mu depeszę. Prze- 
czytał: 

„Przyjeżdżam jutro rano, Tarnawski“. 

Nastapiło długie milczenie. Przerwała je wkońcu 
Tarnawska. 

—  Sluch i! Chciałam z toba porozmawiać, 
zanim przyjed: e mój mąż. Rozumiesz? — tu cho- 
dzi o niego. Wszak nic nie wie. nic się nie do- 
myśla. Będzie to dla niego straszny cios. sioro 
się dowie, że powróciłeś. że zamierzasz odebrać 
mu swego Syna. 

Dlatego właśnie  heiałam z tobą porozma- 
wiać, by dowiedzieć się, co zamierzasz zrobić. jak 
postąpić... 


przerwało pukanie, Do 


* * 


Dobrze już bvło po północy, kiedy drzwi o- 
twarły się cicho i w drzwiach willi Tarnawskiego 
stanął jakiś meżczyzna. lfugo pie rwsał sie z 
miejsca, jakby się wahając, co zrobić. Wres-die 
postąpił kilka kroków. Zatrzynm:ł się jednak 
wkrótce, odwrócił i spojrzał w zgaczone śŚledia 0- 
kien. Patrzał badawczo i długo, jakby we mogąc o- 
derwać oczu od tych okien, za któremi pozostawi! 
cale swe życie: syna i ukochaną kobietę. 


Upłynął rok. 
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Gen. Sikorski występuje w dalszym ciągu prze- 
ciw zalegalizacii zbrojeń niemieckich, gdyż uwa- 
żałby to za powtórzenie dawnych błędów, popeł- 
nionych wobec Niemiec przez ustępliwość. 

Zapowiedź pewnego odprężenia widzi gen. Si- 
korski w zbliżeniu francusko-angielskiem i w ukła: 
dach francusko-włoskich oraz ugodowego stanowi. 
ska Rosji. Możliwość trwałego ustalenia modus 
viventi w Europie gen. Sikorski widzi przede- 
wszystkiem w loiałlnem wzmocnieniu przymierze 


polsko-francuskiego. 


— Nie poznajesz mnie? — mówiła Tarnaw- 
ska do nieznajomego, podnosząc powoli woalkę 
zasłaniającą jej twarz. 

— Szukałam cię wszędzie, nie mogłam „jednak 
nigdzie znaleźć. O, ty nie wiesz, com wówcza: 


przeżyła com wycierpiała, skoro ma drugi  dziet 
znalazłam zamiast ciebie — list. 

Dlaczegoś wówczas uciekł? 

Żebyś choć pozostał jeszcze dzień.. Mąż ni 


powrócił i... nie powróci nigdy. Zginał tragiczną 
Śmiercią. Zginął wtedy, kiedw śpieszył do przybra- 
nego syna, do mnie. Stoczył się z autem w prze- 
paść. ponosząc Śmierć na miejscu. Przyszłam ci 


to powiedzieć, żebyś wiedział, że svn niema ojca 
a ia. męża. 
A teraz.. teraz, kiedv już wszystko wiesz — 


żegnaj!... 


To powiedziawszy Tarnawska dźwienęła się 
ciężko z krzesła. zabierając się do odejścia. 

Nie pozwolił jei na to nieznajomy. ` Podbiegł do 
niei, schwycił jej dłoń i zaczął składać na niej dłu- 
gie. gorące pocałunki szepcąc radośnie: Nie odej- 
dziesz, bo ja tego nie chcę. Zostaniesz ze mną na- 
zawsze, z dzieckiem... Czy dobrze? 

W odpowiedzi uczuł na swych ustach jet usta. 
usta tej, których tyle... tyle lat nie całował... Za- 
kręciło mu się w głowie. Upad! przed nią na ko- 
lana i zaczął całować jej suknię, stopy.. 

k 


* + 


W jakiś czas potem odbvł się ich ślub. A po- 
tem... potem uŚmiechneło się do nich szczęście, 
uśmiechnęło się radosnym uśmiechem syna. który 


objąwszy ich czułe przywarł do nich na długo. 
bardzo dhugo... 
x t PA 
A teraz na zakończenie kilka jeszcze słów 


«„viaśmienia. Bohaterzy nasi ani przez chwilę nie 
domtys ili się, Że szczęście swe zawdzięczają Tar- 
nawskiemu, Nie domyś$lili się, że dla nich to wła- 
Śnie poniósł! on Śmierć. Uważał bowiem. że wszys- 
cy ludzie powinni być szczęśliwi, a zwłaszcza ci, 
którzy tyle lat wycierpieli,i co nasz nieznajomy. 


Strona 4. 


| Dla kobiet | 


WARTOŚCI LECZNICZE MIODU. 4 
Miód, to płynny promień słońca, powiedział 

ktoś smarując bułkę złotym, gęstym płynem, © 
Miód jesť najzdrowszym chyba z produktów 
spożywanych przez człowieka. Miód iest iednem 
z najbardziej uniwersalnych lekarstw na dziesiątki 
dolegliwości. Miód iest doskonałym Środkiem na- 
sennym, zażywa się go w ten sposób, że do szkłan- 
ki ciepłej wody wlewa się kilka łyżeczek miodu. 
Woda z miodem znakomicie gasi pragnienie u 
chorych, Miód świetnie reguluje działalność żołąd- 
ka. Jest niezawodnem lekarstwem na przeziębienie. 
U dzieci miód odgrywa dużą rolę przy pro- 
cesie wzmacniania się kości. Miód jest wogóle 
znakomitym środkiem odżywczym. Jeszcze jedno: 
miód zbawiennie działa na cerę. Zechcą to „wziąć 
pod uwagę zwłaszcza panie, które mają zielony, 
ziemisty kolor twarzy. Miód pomoże im nailepiei. 


Kącik radjowy 


ZADARMO: KINA I DETEKTOR. 

Japońskie radio, chcąc zwiększyć liczbę słu- 
chaczy, ucieka się do nastepujących środ- 
ków: zaprasza słuchaczy na wieczory kinema- 
tograiiczne lub rozrywkowe, w czasie których wy- 
głaszane są podaganki na temat radia; organizuje 
bezpłatnie kursy radjofonii, sprawdza i naprawia 
zadarmo uszkodzone odbiorniki; organizuje wysta- 
wy z wolnym wstępem. Natomiast w Jugosławii 
celem zwiększenia liczby abonentów, towarzystwo 


radiowe w Liublianie nadaje i ogłasza drukiem o- | 


dezwy i reklamy. Pozatem dostarcza bezpłatnie 
detektor abonentowi, który zechce korzystać z te- 
go typu ' odbiornika. ' 


| Korespondencje. | 


GŁOS EMIGRANTA POLAKA Z FRANCJI!!! 

Rodacy! 

Chociaż już od lat tam sie na Emigracji, i 
jak każdy Emigrant najlepiej wiem jak cenić Oi- 
czyznę, po raz pierwszy zabieram głos na łamach 
tygodnika „Front Polski Zbadzonej* w sprawie 
Polski i ici ekspansji. 

Gdy w latach t zw. prosperitv nie każdy się 
troszczył o sprawy swej Ojczyzny. to od czasu 
nastania kryzysu, Polska i jeł stosunki wewnętrz- 
ne, stały się tematem nieomał wszystkich, spo- 
ry nastają wówczas, gdy chodzi o wyznawanie 
Ideologii, pomijajac już upadek tych setnych mię- 
dzynarodówek i iei przestarzałych haseł, to Ideo- 
łogja głoszona przez obecne sfery rządzące naj- 
mniej ma powodzenia, świadczy to najlepiei gdy 
chodzi o propagowanie naszego ruchu wystarczy 
wymienić parę słów, hv zdobyć naprawdę szcze- 
rego zwolennika. — 

Ideologjia obecna ułoszona przez obecnie rzą- 
dzących, budowana na podstawie szajlokratyzmu i 
liberalizmu pozostawia po sobie skutki katastrofal- 
ne i tu na Emigracji, dlatego zwracam sie do Was 
Polacy we Francji „„Zbudźcie się“ stańcie w na- 
szych szeregach do walki o Polske dla Połaków 
a nie dla szajlokratów, bo zwycięstwo jest pewne! 

Polacy we Francii, Waszym obowiazkiem jest 
rozpowszechnianie tygodnika „Front Polski Zbu- 
dzonej* i każdy dotychczasowy, czytelnik powinien 
ziednać ljuż teraz conajmniej iednego abonenta i 
temsamem przyczynić się do przyśpieszenia u 
zdrowienia Naszej Oiczyzny. wymaga tego obo- 
włazek, gdzie żaden nie jesi pewny swego losu. 
iest te jedyny sposób zapewnienia sobie bytu i e- 
gzystencji w uzdrowionei Polsce. — 

Po zrealizowania programu RRU. pod kierow- 
nictwem Naszego Wodza „Józefa Kowałla-Lipińs"ie" 
go bedziemy mieli prawdziwą Polske lecz tylko 
dla Polaków, nasz Wódz Józef  Kował-Linińiski, 
niech żyie!!! Nasz Marszałek Państwa Polskiego 
Józei Piłsudski niech żyje!!! . 

Polacy zagranicą wołam do (Was ..Zbudźcie 
się!“ do pracy do czynu, my zwycieżymy! 

Po wszelkie informacje prosimy zwracać sie 
do swych mężów zaufania we Franci. — 

Francja. w lutym 1935 r. 

Cześć Oiczyźnie! 


(—) Tomski. 


NIEWIADOM. 

Obyw. gminę Niewiadom w pow. rybniękim. 
przekonawszy się. że polepszenie ich bytu nastąpić 
może jedynie z chwilą przeprowadzenia programu 
CZZP., zwołali na dzień 29 stycznia b. r. zebranie 
konstytucyjne, by i w ich mietscowości założyć 
filję CZZP. 

Dłatego, iż w gminie te} znakłuje się kop 
„Heym“, na której od szeregu lat robotnicy turnu- 


sują, panowie z ZŻZ-tu starali sie swemi groźba” | 


mi niezapośredniczcnia znów do pracy. na zalogę 


cały swój wpływ wywrzeć, to też na to zebranie ; Wydawca i kierownik 


zaproszono zwykłych nyskaączy związkowych, by 
im Gł. Pr. mógi dać należytą odprawę. 

Po w skupieniu wysłuchanym przez słucha- 
czy referacie, który wvsłosił Główny Prezes Jó- 
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zef Kowal Lipiński, w dyskusji zabrali głos obyw.: 
ZZP. Ogrodowicz, jak i Kubiak z ZZZ. 
Przemówienie sekr. ZZZ. obyw. Kubiaka było 
stekiem pustych frazesów. fałszu i obelg, było 
kilkakrotnie przez robotników przerywane tak, że 
prosił zwołuiącego, by słuchaczy uspokoił, co się 
jemu mimo chęci nie udało. Dopiero Wodzowi 
udało Się rozgoryczony lud uspokoić. przez co i- 
możliwił Kubiakowi dokończenie zaczetego przemó* 
wienia. 
A jakie było zachowanie 


Filozofja Hanysa Kropki 


Cześć woni koleksy biekitni! 


Biydaszyb mi szprengli. nie mom cem polić 
marznom mi pazury, tóż choć eno po troszycce- 

Godgł mi koleks Kukowka. ze żóltej wsi, że 
tani ino jakigoś szwajcera. chtóry mo klarnet do 
szwajsowanio i kce nim wszyckich RRUowców: 
poszwajsować, aż iskry polecom. Tóż temu szwai- 
«erowi padom tela, aby se neiprzód zeszwaisowoł 
Swój grzbiet, bo mo ponoś bardzo krzywy. Nasz 
Wódz nazywo się Kowal i mo morowv szrałb 
sztok, tóż dej se eno pozór, abv cie nie wzion do: 
tego szrałbsztoka i nie przykrenci ci tego pyska 
tak, aby sie iskry jak pierony nie sułyv. Na inkszy 
roz pogodomry se wienkcy. 

„Kandydatowi na wójta ze żółtej wsi radza, a- 
by sie nie cis na wójta, eno se przecytoł program 
RRU. Ża wójta musi być powstaniec. a nie taki, 
co prawdziwych powstańców obsmarowuje. Jakbyś 
ale kcioł. to mogymv pisać o twoich bohater- 
stwach z łot 1919 — 1921. 

Olelanem comberpolkom radza, aby nie po- 
kazowały d... na combrach, bo takich cyferblo- 
tów nie rod kożdy widzi, mógły to robić. jak ic- 
szce były male. Jo nie wiem, cv takie hockiklock; 
majom być wzorem dla inkszych towarzystw ? 

Oberpowstańcowi tkolejarzowi Ho gł 
z Ławek radza, aby nie wygrożoł naszym człon- 
kom mordobiciem a przeważnie prezesowi nasze: 
mu Porwołowi, bo by go mogli diabli porwać, 
> Koleksowi z Hajdowizny radza sie nie smu 
cić, że mu na zebranie nie zezwolili. Ciesz sie ko 
leks,że ci ten sanator, co u ciebie był, tobiecoł 
nojprzód robota za radce iwe województwie a potem 
zjechoł na pachołka do dwora do Brzezinki, Umio 
tajnie mamlać, co? 

Koleks Kryska, dzienkuja ci jak djobli za twó 
horoskop. Tóż jak mosz milijonv. to jeszce schow 
jo tesz tam mom jeszce pora i kupimy se za ni 
kolonijo w Hafryce kole Leberyje. Jo już tam po 
słoł głodnych delegatów na koferencyjo z królen 
Fwraraburda i jak bydom fertig, to tam pojadymy 
Eno słuchej, ale po cichntku, aby nasze stare nie 
sdłyszałty, do tei Hafryki weznymy se pora libstów. 
ty se trzy a jo pienć, bo jo jest wienkszy jak ty ití 
bydzie życie, choćby w elitytrupie medalowej. Te 
cyganki, co ci tak fajnie wróżyła., nie zapomnij ze 
brać ze sobom, przydo nom sie na nosienie. Tóż 
aż do tego czasu siedzymy jeszce w RRU., a Do- 
tem dopiero wystompiemy... ty koleks. a co by- 
dzie, jak sie o tem dowie nasz Wódz i wyciepnie 
nos. choćhu tych starych kotów? 

Teroz jwż musza skońcyć, bo mi pazury przy- 
marzły do klawiera. brrr... zimno mi a žart bych.. 


Hanys Kropka. 


„jaśnie „A 
go“ obyw, Kubiaka?? Bardzo parlamentarne!! | 

Otóż, gdy zaczęli przemawiać sekr. CZZP., 
obyw. Kubiak wiedział, że po'ożony zostanie na 
obie łopatki, nie czekał, tylko sam się wił jak wę» 
gorz krzycząc, chciał scene przewrócić: to 
chwycili Za nogi stolt chcąc go obalić. Nie po- 
mogły żadne wezwania do spokoju, 'wstąpiła po- 
licja, by zebranie rozwiazano. 

Zaintonowanie pieśni „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła sekr. ZZZ-tu oraz awanturnika Kubiaka z 


koiło. - 

Lepiej jednak obyw. Kubiak wystąpić w roli 
Burka, skompromitować się na wpół, aniżeli do- 
puścić do otwarcia oczu robotnikom i 
wszystko — nieprawda??P!!! 

Robotniku zbudź się!! Słyszałeś na własne 
uszy jak 27 I. br. w Rydułtowach, jak i w Rado- 
szowach ów Kubiak obrzuca!ł błotem obyw. Baro- 
na, który ma wiele zasług dia Ojczyzny, nazywa- 
lac go pierwszym Volksbundowcem a w Niewia- 
domiu znów ten sam Baron był Staśkiem. który 
z obyw. Kubiakiem razem walczył dla dobra kla- 
sy pracującej. iak i dla dobra Oiczyzny!! Co za 
niegodziwość!! Co za fałsz i obłuda?? Czy warto 
wogółe jeszcze jeden złoty krwawo zapracowany 
do ZZZ. wpłacać? Nie!!! Gdyż to tylko zastrzyk, 
który dorywczo ich podtrzymuje i 
agonię. 

Wszyscy jak jeden zatem do CZZP, który je- 
dynie prawdą, chociaż gorzką, toruje sobie droge 
do serc tyle razy 
polskiego! 

Rezultatem oszczerstw obyw. Kubiaka jest, że 
w wyborach do Rad zakładowych, odbytych w 
dniach 31-go i l-go II. br. na kop. „Hovm* otrzv- 
mała lista CZZP. jeden wandat, mimo, że tam nie 
mieliśmy tylu członków. aby móc liste kandyda- 
tów utworzyć, 


Obyw Kubiaku dziękuję zatem za takie postę- 
powanie i proszę nadal tak postepować, a wkrót- 
ce szeregi nasze się powiększą bez jakiejkolwiek 
bądź agitacji z naszej strony. Czego zaś obyw. 
nie dokona, to napewno nam dopomoże blagierek 
„Polska Zachodnia” i jej kum „Katolik“ (Cygan). 


Wielu obyw. nie wiedziało dotąd, że jesteście 


stracić 


przedłuża icgo 


jwż zawiedzonego robotnika 


imagikami. że z białeco robicie «czarne. i od- 
| wrotnie, c i r 
Otóż piszecie. że wylądowało Z cor "s H 
RE aż A H ; anysa 1 
zgniłych- jaj na bleękitnej koszuli Wodza!! Ja y y y rop 
twierdzę, że dopiero powinniście isć do szkoły. | 3) (Ciąg dałszy). 
by się nauczyć rozpoznawania larw. bo Wódz Tak rzendziolyła eno dali, śmioła sie do mnic 


wogóle błękitnej koszuli nie miał, Że zaś z pod ka- 


e ' “ja fo do niej, pluskała mie wodom i myła mie a 
pot robotniczych ukazały się bykowce, to jest mo- n P p X: 


mie sie w tcj wodzie tak podobało. żech wywiio! 


Tua, gdvż jest to wasza broń przeciwko pra- | renkami i nogami i rozpryskowoł ech woda. 
7 — Jak sie to temu smykowi podobo w tci 
Proszę zatem kompetentne Władze, by ze” | Wodzie — ER EN Fak: iso R 
- l as PE aż p zie zaśmioła sie babka bydzie z niegu 
chciały zwrócić na to uwagę i wyciągnęły z tego łutopiec. 
konsekwencje. Zwłaszcza, że ci, którzv na ak — Jo sie też Sama dziwia — łodpedziała he- 
nia z bykowcami uczęszczają, twierdza, że CZZP: | bama — że ten łoboń taki wesoły w tej wodzie. 


jak i RRU, są dla społeczeństwa niebezpieczne. 


lnksze dzieci, jak jeno je do wody sie wrazi, ta 
Nikt jeszczę nie widział przy nas bykowca Prze- i ć 


sie drom, choćby je ze skóry darł... no. ale to jest 


ciwnie! Naszem zadaniem jest nienawiść , bratnią | tak, jak łojciec jest potulny to i syn.. 
zilkwidować, a przywrócić dawna miłość bra- Non z" roz ln") 


W: | - , 
Że giermek Wodza sytuacje ratował, to jest 
absurd, albowiem policja zebranie rozwiązała i ze 
spokojem przystąpiono do odśpiewania „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. którą to pieśnią, jako wierni 
synowie Polski, każde zebranie kończymy. 0 
garbowanie zaś skóry, to giermek się nie boi i 
nie fest tchórzem, gdyż podczas walk niepodległa” 
|ściowych, zawsze rzucał sie w największy wir 
walki, co świadkami udowodni. To też napewno | 
się i dziś nie ulęknie, jedynie litość nad losem ro- 
botnika nakazuje mu was omijać- 
A prosić, błagać was, nie biicie. uciekać, tego 
się nie doczekacie panowie!!! O ile zginiemy, to 


Kropka jest ale potulny, chyba, iak tej pułiawicy 
do d.. nie naleje. 
= Ale nie godajom żysz tak, babko — pe 
działa hebama — bo her Kropka bv sie gorszyłi, 
jakby to słyszeli. 
— No cóż, choćby i słyszoł. 
zę: Mamo — łodezwała sie moia matka — nic 
godcjcie tak na mojego Hanyska. z niego jest fai- 
ny chłop. 
— Ja, fajny ci tam, jak cie po pvsku wali 
zaśmioła sie babka. 
— Ale on mie przeca me bijo — broniła matka. 
widzisz — afuknęła jom babka — jak go to 


| 
| 
kilkadziesiąt 
| 


| 
| na polu walki za Ojczyznę i meżnic, za ideę A bydzie broniła. | 
prawdę. a naród nam błogosławić będzie. A ni- — bDejcie już tam pokój babko — przerwała 
| gdv. jak tchórz. hebama — wřlzicie, synecka my jusz okompaii. 
Przekonacie sie po. redakiorzy, ile przez ten terozki go poowijomy w pieluszki i pokozym: 
artykuł abonentów pozyskacie!! Poznali się na | loicn. 
| was nareszcie i może niejedno pismo  dziękczyn- Ficbama wyjena mie z wanienki, pomydłia 


plecy i potem poowijgja w pieluchy, wraziła mie 
do zogowka, powionzaTa i położyła ku matce do 
łóżka. 

— Mocic fral Kropka tego smyka małego a 
terozki babko zawołcicie her Kropki niech se sv- 
necka łobejrzom. 

Matka uśmicchnvła sie do mie, pocałowała w 
umyto buzia i pedziała. 

— Moje dzieciontecko, takie to milutkie... 

A jo śmie? sie też do niei i myślał sc. 

-— Nie bydziesz sie ty tak zawsze śmiała dv 
inje i nazywała mie milutkiem dziecionteckiem. -+ 


| ne otrzytnaliście. 

Więc jeszcze raz apeiuję do was wszystkich, 
którzy Się naocznie przekonaliście, co to znaczy 
prawda, byście w te szeregi wstępowali, gdzie 
jest ona szanowana | czczona, a to jest CZZP. 
lz Głównym Prezesem Kowałem - Lipińskim na 
| czele. Obecny. 
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